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PANNA RACHEL
1 TRA JKD YJA  KLASYCZNA W E PBANCYI. 

C Przez A lfreda de Mus set. )

W  Theatre franęais dzieją się teraz  nie
spodziane, w  najw yższym  stopnia nadzw y
czajne rz e c z y , l<tóre nie tylko publiczność 
w zadziw ienie w praw iają, ale naw et zajmują 
uwagę przyjaciół kunsztu. Trajedyje K ornela  
i Rasyna, których od lat dziesięciu nikt już 
w idzieć nie chciał, pojawiają się znow u na 
rep ertoarzu  i •—• przyjm ow ane są z uw iel
bieniem . Nigdy nie było większego nacisku 
do teatru , naw et w owym  czasie, kiedy naj- 
bardziój słynął Talm a. Zacząw szy od galeryi 
aż do orkiestry byw ają teraz wszystkie 
miejsca zapełnione. Za sztuki, które niegdyś 
naw et SOU franków  dochodu nie czyniły, 
w pływ a teraz  pięć tysięcy franków  do kasy, 
a co jeszcze ważniejsza, H oracyjusze, M itry- 
dat, Cynna znajdują przyjaznych słuchaczy  
i przyjm ow ane są z oklaskami tak dalece, że 
publiczność na widok Andi omaki i Tankreda 
naw et łzy  ron i... D osyć źle, powiedzą nie
którzy, ze się tem u dziwić p o trzeb a ; tym 
czasem rzecz  się ma tak, a nie inaczej, i za
przeczyć tego nie m ożn a, że przez niejaki 
czas nastąpiła była zupełna obojętność dla 
^ k  nazw anych sztuk klasycznych. Z tego po
ro d u  wielu jest tego zdania, że chw ilow e  

uw ielbienie, jakiego nadm ienione sztuki 
w Theatre franęais doznają, nie długo po- 
^W a. Poniew aż na te sztuki już od dawna 
Publiczność n je u częszczała , znajdują się 
Wl?c tacy, dla których takow e powab now ości 

> i którzy je  jako now e w odew ile oce- 
niają, Tym  sposobem dw a stronnictw a stoją

na przeciw  sob ie ; stronnicy trajedyi kla
sycznej zapowiadają głośno rewTolu cyję ,czyli 
raczej restau iacy ję  trajedyi i uważają już  
rom antyczność jako zupełnie pokonaną; dru
gie stronnictw o , przezw yczajone do m elo- 
dram  i do dziwowisk now oczesnych, oburza  
się na to , czy dla żartu, czy też do praw dy, 
rz e cz  ta trudna do rozstrzygnienia i zdaje się 
być skłonne do odnow ienia daw nych kłótni 
pom iędzy starożytną a now oczesną szkolą.

A teraz pytam y, któżto tak dziwną spraw ił 
odm ianę? Oto młoda, 171etnia dziew czyna, 
nie m ająca żadnej innej m istrzyni, jak tylko 
n aturę. Panna R a c h e l, albowiem o niej jest 
tu m ow a, jest raczej nizhiego niż wyso
kiego w zro stu ; dla tego ci, którzy teatralnej 
królowej inaczej sobie nie w yob rażają, jak 
tylko m ającą m ocno zbudowana szyję i 
w zniosłą, przy odpowiednej tuszy p ostać, 
bardzo omy leni zostaną; albowiem  cala po
stać panny Rachel nie jest grubszą jak panny  
Georges ram ię. W  całej jej postawie , w y
razie tw arzy i m ow ie, okazuje się nadzw y
czajna p ro sto ta , niezaw odna cecha skrom
ności. Głos jej jest przenikający, a w na
m iętnych chw ilach niezmiennie silny; deli
katne rysy jej tw arzy, które z blizka głębo
kie czynią w rażen ie , nikną w oddaleniu; 
zresztą nie ma ona m ocnego zdrow ia, a nie
co przedłuższe ro le  widocznie ją  osłabiają. 
Zastanowiwszy się nad młodym wiekiem tej 
aktorki, i rozw ażyw szy, jak istotnie doświad
czenie i w praw a dla aktora są potrzebne,zdaje  
się być niepodobieństw em , aby tak młoda 
osoba w roli Herm ijony albo M onim y w y
stąpić m ogła. Jakiżto skarb doświadczeń i 
uczuć ukrytym  być powinien w jej s e rc u , 
aby tak różnorodne i nam iętne ro le przed
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staw ić zdołała!... Panna R achel n iem a zna
jom ości te a tr u , a w  m łodocianym  sw ym  
wielm nie m ogła nabyć w ielliiegc doświad
czenia. P rzeto  m ożna się po niej spodzie
w ać tylho mniej w ięcej deldam aeyi, jaluej- 
by się m oże w lionserw atoryjum  nauczyła, 
a jednali rzecz  się ma w cale inaczej. JPrzede- 
wszystliiem ona w cale nie deklamuje, tyllio 
lnow i; dla w zruszenia widza nie używ a ąni 
tłum aczących jestów , ani zacieliłego lirzyliu, 
litórego w now szych czasach tak bardzo  
alitorow ie nadużyw ają; nie używ a ona ni
gdy ow ych zw yczajnych środków, które tak 
rzadko chybiają sw ego celu, ow ych gwałtowa
n ych  k o n trastó w , z pow odu których aktor 
n ieraz dla lepszego w ybicia jednego słow a 
dziesięć w ierszy p o św ięci; słow em  ona 
w ygłasza spokojnie owe miejsca, w których  
inni alitorow ie najczęściej popisyw ać się 
zwykli. Panna R achel obudzą zaw sze zapał 
publiczności, a to w najprościejszych i naj
mniej znaczących w ierszach, i zaw sze w tych  
m iejscach, w których tego najmniej się sp o
dziewano ; czasami jednem  elektrycznem  
w zruszeniem  w strząśnie sie cało. widownia,O o- '

i  zewsząd słychać grzm iące oklaski , gdy 
dwa zupełnie powszedne , i że tak rzekę , 
prozaiczne w iersze wygłosi. Urok jej spoczy
wa w m owie serca do serca, w tkliwości jej 
u czu cia ; zale ty , których ani przez w praw ę  
an; przez naukę nabyć nie m o żn a, ale je  
w yższem u natchnieniu , prorockiem u , nie- 
odgadnionem u instynktowi, który doskona
łość mimo swojej wiedzy zgaduje, przypisać 
należy. A to jest cechą jen iu szu , który  
pannie Rachel bez w ątpienia przyznać m o
żem y ; ale ona nie jest jeszcze bynajmniej 
ukończonym  talentem , i pod tym  względem  
jeszcze  w iele do czynienia jej pozostaje, 
a m ianow icie będzie m usiała z pilnością
zgłębiać sceniczne u m n ictw o; ale już ma  ̂ ° . . . 
w rodzone czucie piękności i prawdy.fi ukry
wa w sobie niebiańską iskrę, jaką bóstwo 
tylko sw oich miłośników obdarza.*)

T eraz  dotkniem y niektórych zdań litera
ckich , i najprzód ty m , którzy w pow rocie  
publiczności do trajedyi klasycznej, upatrują

* )  Nie je d ca  z naszych czytelników mozc zapvta: 
Któzto je s t  ta panua R a ch e l?  zkąd? jakiego ro du ?
i jakim sposobem się io s t a ło ,  ze ona bez pod
stępu i bęz znacznego wsparcia tak nadzwyczajne

tylko zmienioną m odę, pow iem y w krótko
ści, że się mylą w swein zdaniu. Praw da, 
że publiczność m e ciśnie się do teatru  dla 
w idzenia Andromałti, jak tylko dla tego, że  
panna Rachel rolę  Herm ijony p rzed staw ia ; 
ale czem że jest choćby najlepsza sztu k a, 
jeżeli dobrze obsadzona nie je s t?  N iem niej 
błędne jest tak. e tych  m n iem an ie, którzy  
sądzą , że wskrzeszona trajedyja klasyczna 
rom antyczności śm iertelną ran ę zadała. D ra
ma rom antyczne już się z jaw iło , ma ono  
swoich mistrzów i swoje w zo ry , i otw iera  
dla zw olenników  swoich szeroki zawód; już  
od dawna m ocno się w kotżeniło, i trudno, 
aby kiedy ze swego stanowiska w yrugow ać  
się dało. Zagorzali klasycy utyskują ciągle

" T  farla skutki? —■ Panna R a c h e l ,  której  T h ed łr t-  
frtznąais  w najnowszym czasie winien najświetniejsza 
swoje d o ch o d y ,  i która sa n n  pobic'ra rocznćj ga ły  
20 000 franków, jesz.cz.e• przed trzema laty ,była  opu- 
sz.c ona, nieszczęśliwy sierotą, która świcmei swojć j  
przyszłości bynajmniej nie przewidywała.  Dzienniki 
paryzkie piszą, ze panna -Rachel je s t  córka pewnego 
ubogiego Żyda, który się trudnił handlom w Pary/u. 
Ponieważ, w dom uijć j  o jca j icraz nu niezbędnych p o 
trzebach zbywało, przeto juz w dziecinnym wieku przy
muszoną była szukać dla siebie utrzymania na ulicach 
Paryża. Hic'dna dziewczyna ta nie ni.ała jeszcze lat 
sicdin, gdv juz chodząc.pc domach przedawała wstążki,  
tasiemki i sznureczki, b  przytćm po kawiarniach i na 
publicznych miejscach małe piosnki śpiewała. Tyin 

„sposobem pewnego -razu, podczas zimy, zdarzyło się, 
iz. C h a r o n ,  znany nauczyciel  śpiewaka Duprcz, s ły 
szał j ą  śpiewającą na bulwarze. Czysty i miły ja j  
głos zwrócił  jego  uw agę, .s łuchał on przez chwil 
.kilka, a gdy dziewczyna po skończonym spic'wic zbli
żyła się do.niego . z prośbą o mały datek, zapytał j ć j ,  
kto ją  śpiewać nauczył. »Nikt,« odrzekła dziewczyra. 
->'Od kogoześ się nauczyła tych piosnek?* —  »Ni« 
widm; słysząc cc na ulicy śpiewają, pamiętam i p o 
wtarzam!* T o  mówiąc uićdna dziewczyna drżała na 
calem ciele od zimną. »Z#pewncś zziębła?* zapytał 

.C h oro  i — »Ach, tak jest ,  zziębłam i głodna je s te m .*  
—  »Jczcli  m.asz o c h o tę ,  pójdziesz ze mną do domu, 
tam się zagrzejesz i jeść  dostaniesz.*  —  »Ale tam 

-może śpiewać mi n ie  będzie .wolno?* zapytała smutno 
. dziewczyna. —  »I owszćm, moje dzićcię, j a  cię nowych 
piosnek nauczę. Lubiszźe ty m u z y k ę?*—  » 0 ,  i bar
d z o ! * —  »l)obrz.e więc, podajzd mi swą rękę i pójdź 
ze mną.« T o  rzekłszy Cboron wz ął małą zębraczkę 
za rękę i zaprowadził ..w ulicę M onsignjr do o w e
go domu, z którego juz tylu sławnych wyszło śpie
waków. W  idm miejscu znalazła Rachel  , jak sobis 
wyobrazić niozna, zupełnie inne utrzymanie: troskli
wość i w y g o d ę , do janich nigdy nic była przy
zwyczajoną. Ale co ją  nade wszystko uszczęśliwiało, 
tćin była nauka m u zyki , której  Cboron .codzienni® 
je j  udzielał. Czyniła ona niewymownie szybkie po
stępy, tak dalece, iz nieraz nauczyciel mówił,  zc on® 
w  krótkim czasie dziwem się stanie. Lecz  6Jiorou 
umarł,  a z jego śmiercią biedna dziewczyna utractł® 
wszelkie w sąarc ie  i wszelki sposób utrzymania.
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na upadelt um nictw a, v  idząo, ze publiczność 
z uw ielbieniem  przyjm uje sztuki, które po
dług' ieli ogran iczonych zasad pisane nie są; 
atoli o upadliu um nictw a nie jńdże być mo
w a. W szystkie ow e potw ory, które w dniach  
dzisiejszych postrzegam y n a scenie, i które 
ocknąć mają p u b liczn ość, że tak pow iem , 
z letargu, wszystkie owe nagm atw ane nie- 
podobieiistwa, ów zbytek w dekoracyjacli i 
u b io rach , ów zapam iętały wrzask aktorów , 
nic innego nie dowodzą, jak tylko, że naw et 
podług w zorów  Szekspira i Ralderona złe  
sztuki pisać można. Ale któżby i w tern po
kładaj jaką w ażność, przypom niaw szy sobie 
tylko na chw ilę ow e m nóstw o jałow ych i 
nie m ających w sobie ży cia  trajedyj, którem i

Zamknięto szkołę natrciycitlsi, a Rachel- przymuszoną 
by ła  znowu śpiewać po ulicach i utrzymywać si^ 
z ja łm użny i litości osób przechodzących. A przeciftz 
wtedy ju z  nie była dziecięciem, lecz dorosła dziew
czyną smukłego wzrostu i przyjemnej postaci.  Umysł 
jdi oburzył  się na spom nieuie ,  ze je s t  żebraczką. 
W  leni przypomniała so ln e , ze u Ghorona słyszała
0  pewnym starym aktorze,  który dcklamacyi uczył.  
Magle powstała w niój chęć do teatru z. lego powodu 
poszła do nadmicuioncgo aktora z p r o ś b ą , aby ją  
uczył dcklamacyi. Aktor przy jął  j ą  uprzejmie 
w  swóim domu i nauczył kilka ról doskonale. Atoli 
w krótkim Czasie nauczyciel  chciał  zostać je j  kochan
k iem , i z tego powodu pewnego poranku, zamiast. 
IcHcyt w deklamacyi,  oświadczył sto przed nią z sw o
ją  miłością.  Dziewczyna będąc jeszcze zbyt młodą i

zidząc go starym i brzydkiem, uraziła się tern i nie 
p rzy ję ła  jego oświadczenia. Jednakże nie straciła od
wagi. Zrzewneini łzami Opuściła- jego pomieszkanie, 
ale -ylao w tym jedynym zam iarze ,. aby znaleźć in
nego nauczyciela,  któryby do miłości mniej był p o 
chopnym. Gwiazda scczęścia j ć j  zaprowadziła ją  do 
Saint-Auiaire, który podobną* szkołę dcklamacyi u- 
trzymywał. T en  poznał talent R acheli ,  przyjął  ją  do 
swego domu, i starał się o zabezpieczenie j e j  przy
szłości. Udzielał j e j  nic tylko nauki, alt  nawet dawał 
je j  utrzymanie; umysł i sinak jej  wykształciły  się w naj
krótszym czasie. Niebawem juz występować mogła 
w miejscach przeznaczonych dla ćwiczeń publicznych
1 na teatrach miłośników sznik dramatycznych ; ale 
Saint-Aulaire głębiej' w przyszłość zaglądał. Stawił 
on ją  przed kom.tętnili konserwa term  um w Paryżu, 
i kazał j e j  deklamować niektóre miejsca z tra jedyj 
fraucuzkich. Kom itet  uznał, iź dziewczyna ta nic ź.lc 
wygłasza wiersze, i ze zdalną jes t  do przedstawienia 
pomniejszych ról na scen ie ,  byle tylko wprzódy 
z przyzwoitością i powagą się obeznała- Panowie ci 
byli tego zdaniu, iź dziewczyna ta wygłaszając wiersze 
z wielką naturalnością i prostotą , przeto godności 
tra jedyi uwłacza. Uchwalono więc je Ju o m .ś ln ie  
na posicdzmiui. aby w komedyi pod  nazwą: »Świę- 
toszek ( l e  T a r lu fe J ,!  którą uczniowie konserwaiory- 
juin przc.iSl.jwu; mieli,  grała rolę PI poty. Nieszczę
śliwa dziewczyna usłyszawszy to, zTnuriwiła się nie
m a ło ;  wyobrażała sobie bowiem, że je s t  zdatuą do 
ro .iEinil .i  albo Uluincny, a oui tak podrzędną przed-

niegdyś iczdjyble K ornela i Rasyna przez  
długi czasu przeciąg tea tr zapełniali? Imiona 
Szekspira i K alderona m e mniejszym spro- 
m ienione są blaskiem, jak imiona Sofoklesa 
i Eurypidesa.W  ślady pierw szych w stępow ali 
Góthe i S zy ller, podług drugich K ornel i 
Rasyn się kształcili. Jedni swojego ducha  
w potrójne skrępow ali okowy, drudzy pu
ścili się za śmiałym lotem  swojego jeniuszu.

Dla czegóż pytam  się w  ogólności te oba- 
dwa gatunki,-klasyczny i rom antyczny, staw i
m y n a p rz e c iw  sobie? Jestże um ysł ludzki 
tak ogran iczon y , ze gdy fjejŚnę doskonałość 
uw ielbia , zawsze drugą poniżać i potępiać  
powinien ? Toż nie można podziwiać Rafała 
i M o z a rta , nie ukam ienowawszy Rubensa i

sta w ić ' j ć j  kazali. Ze wstydu-i  żalu wystąpił rumie
niec na ićj twarzy i zaczęła płakać rzewliwie. Szc zę
ściem, ze .Ylonyal, rcźyszcr teatru G ym nase, b v l o b e c 
nym. Cz.owiek ten miał ukształcony smak i rutynę, 
a przeto dokładnie sądzić mógł o zdolności po czątko
wego aktora. Postrzegł on niebawem wielki talent 
w nadmienionej dziewczynie, a otrzymawszy od 
pana Porison dyrektora t e a tr u , polecenie wyszuki
wania zdatnych indywiduów dla teatru, zaproponował 
pannic K a c h e l , ąźaliby nic chciała zaangażować sic 
na trzy lata. Z niewymowną radością przyjęła R a 
chel tę p ro p o zy cy ję ,  ch ociaż  za nikczemną zapłatę, 
tym sposobem otw orzyło się dla nićj w zawodzie 
wyższym obszerniejsze p o le ,  a niżeli wodewilowym. 
Z  początku występowała na teatrze G y m n a se ,  lecz 
wystąpienie to nie sprawiło osobliwszego skutku
i wkrótce o nićm zapomniano. Jednakże dyrektor 
teatru, p. Porison, umiał lepiej niż publiczność ocenić 
talent,  który w dziewczynie był ukryty, i obchodził 
się z nią z tą szlachetnością , która in rzadszą j e s t , 
tein bardziej ocienioną być zasługuje. »M oje dziecko,* 
rzekł do niej, swćpanna masz talent nicz.aprzccz.onv, 
ale w moim teatrze me je s te ś  na swojćm miejscu ; 
zaangażowałaś się u mnie na trzy lara , lecz ja  uwal- 
niam ją  od lego obowiązku, który je s t  z wielka dla 
niej szkodą. Postaram się umieścić ją  w T hódtre- 

Jr a n ę a is j  i dopokąd jdi tam me um csz.cze , będziesz 
pob.eraia ciągle swą gażę * —  Zaiste, rzadka zacność 
dyrektora! —  Panna łłachel nabrała znowu odwagi. 
Za poleceniem  Porisona wziął jąggiktor Samson 
w nau kę; ĆUoli najprzód musiał u ę j jm  je j  czystej  
franou/.cz.yzuy, której w samej rzeczy dokiadnie tie 
um iała ;  później uczyła się r ó l :  Emilii ,  Kamili, !fcV- 
mi jony, i tym podobnych. W  przeciągu trzech mie
sięcy była już w stanic wystąpić na teatrze.  Tvm  
sposobem dostała się do T h ed lr e - fra n ęa is ,  f w  hr<V 
tkun czasie wszystkie p:sma publiczne napełnione 
były jej tryjumfem i uwielbieniem! Panna Kaclir l  
wzbiła się do szczytu doskonałości Jcdvn e ltior i 
swego tajeniu. Nie jest ona piękną; ale wewnętrzny 
żar j e j  czuc>a t namiętna jej gra zachwyca i podzi- 
wienie obudzą. Nie widać w niej' żadnego naślado
wania, wszystko je s t  czystćm rozwinięciem rodzimego 
talentu ; tym sposobem trajedyja francuzka zyskała 
w uiej artystkę,  jakiej  jeszcze nigdy nie miała.

Przyp. Kcdakcyi.
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ro ssy n icg o ?  Gdy niegdyś biedny La M otto  
ośw iadczył się z swem  zdaniem w Paryżu, 
ze można pisać dram y proza, nie przestrze
gając zw yczajnych trzech jedności, przeraził  
sie lem  zdaniem W olter w F e n ie j, i napisał 
do aktorów  hrólewsluego teatru , iż toby było  
av św iątyni M elpom eny najokropniejsza 
zgroza! Gdy W iktor Hugo za naszych cza
sów w skrzesił ten pom ysł i zaczął z odwagą 
szlachetna doświadczać sił sw oich w tymo * , _, ^
now ym  zaw odzie, miotano nań niezliczone  
pociski. Lecz on sam, podobnie jak D ugue- 
sd in , przy staw ił drabinę do szturm u ; teraz  
111 ż jest pokój zaw arty , tw ierdza zdobyta, 
a jednak żadne stronnictw o nie chce odnieść 
z tegO pożytku. Uwaga ta nasuwa nam myśl, 
trudną do ro ztrzy g n ien ia , to j e s t : nasuwa  
nam pytanie, jaliieby też zadanie m iała tra -  
jedyja klasyczna, gdyby obok rom antycznego  
dram atu znowu usadowdć sie ch cia ła?  Nie 
uiając sobie, abyśmy w' zadów olniający spo
sób rozw iązać mieli to zapytanie, przynaj
mniej je  w niesiem y, i w tej m ierze niektóre  
nasze dom ysły w yrazim y.

Dzieje trajedyi i najgłów niejsze jej u tw ory  
są nazbyt w iad om e, abyśm y sie nad niemi 
duigo rozszerzać m ieli; ale może dla na
szego zam iaru nie zbytnią będzie rz e cz ą ,  
jeżeli niektói'e napomknienia o różnicy staro
żytnej a now oczesnej trajedyi w tern piśmie 
przytoczym y W e wszystkich praw ie traje- 
dyjach staro ży tn y ch , upadek bohatera w y
nika z zew nętrznej dla niego p rzyczyny, l. . 
z wysokiego w yroku przezn aczen ia; p rze
znaczenie to było kierującą potęgą i taką być 
m usiało. Dla nas zaś w yrok losu czyli p rze
znaczenie wrtrajedyi greckiej n iem a żadnej 
wagi i żadnego znaczenia. Religija ch rześci
jańska sprawiała, że su m ierie , t: j: w ew nę
trzna świadomość przyczyny sw7ego upadku, 
w człow ieku dziełać zaczęło i nie zostawj ło 
nam  jak tylko O patrzność i px*zypadek, z któ
ry ch  ani pierw sza, ani drugi nie sątraiczn e. 
O patrzność bowiem  sprow adzałaby same 
tylko szczęśliw e rozw iązan ia, a przypadek  
nie jest już Bogiem, tylko jeszcze kuglarzem . 
K ornel pierw szy postrzegł tę najgłów niej
szą różnicę obiedwóch epok cz a su ; widział 
0 11 , że dźwignia starożytna nieużyteczna s>ę 
stała, i przeto starał się now ą na jej miejsce 
postaw ić. Kornel czytając A rystotelesa wpadł

na myśl sprow adzania traicznycli zawikłań  
przez same nam iętności człow ieka; posta
now ił przedstaw ić starcie się nam iętności 
z p ow innością, z n ieszczęściem , z religija, 
z związkami p ok rew ień stw a, a do tego za
m iaru sztuka napisana przez Hiszpana, Guil- 
lena de C astro, zdaw ała się mu być naj
stosowniejszą. Starał on się przedstaw ić ją  
w  tej nowej szacie, a przerobienie to w oczach  
Fran cu zów  uchodziło zaw sze za arcydzieło. 
Później napisał poetykę, w którćj teo rety cz
nie wykazał zasadę , że bohater nie przez  
przyczyn ę, która dla niego jest zew nętrzna, 
ale przez p rzy czy n ę , która w  nim samym, 
w  jego nam iętnościach spoczyw a, zajm ować 
nas pow inien. Tym  sposobem, nam iętność  
stała sie głów ną p od staw ą, najcelniejsza  
dźwignią trajedyi now oczesnej. Nam iętność 
ta w pływ a teraz nie tylko do zawiązania 
w ęzła, ale jest środkowym  punktem, w  około 
którego wszystko się obraca. W ypływ a ona 
sama z siebie i sp raw ia , iż wszystko inne 
z niej wynika; nam iętność i przeszkoda, oto 
jest w krótkich słow ach osnowa wszystkich  
traiedyj francuzkich. Gdy F ed ra  Kasyna 
płonie m iłością ku sw em u pasierbow i, nie  
jestto  juz zemsta, którą na jćj sercu  bogini 
m iłości w y w ie ra , ale zapęd m iłosnego u- 
czucia, k tóre na widok pięknego m łodzieńca  
w płom ień w ybucha. Ju ż bogowie nie wcho
dzą w nasze sztuki, a człow iek zostaw iony  
jest samemu sobie ze swrojemi cn o tam i, 
w ystępkam i, nam iętnościam i i t. d.

Po K ornelu, który nam iętność jako żyw ioł 
trajedyi przedstawdł, nastąpił Rusyn , który  
trajedyi u ży ł jedynie do rozw inięcia na
m iętności. Różnica ta na pierw szy rzu t  
oka zdaje się być nie bardzo wa’żjndj a jednak  
jest bardzo wielką, znosi bowuem działanie. 
Nam iętność napotykająca przeszkodę, i usi
łująca ją  obalić, przedstaw ia obraz, pełen  
życia. Gdy zaś nam iętność tylko sama 
ze sobą walkę toczy, w tedy powTstają: oschle  
działanie , słaby u d ział, długie rozmowny, 
piękne szczegóły, doskonałe zgłębienie ludz
kiego se rca , a bohaterow ie tacy  jak Pirus, 
T y  Łus,Xyfares, są pięknymi m ówcam i, k tórzy  
w heroicznych w yrazach przed p arterem  w y
nurzają swe żale. Rasyn pomimo sw ego m o
zolnie w ypracow anego stylu, pomimo swego 
wielkiego kunsztu nic innego nie zdziałał;



ou otw orzył szkołę rozpraw iaczów , którym  
naw et na uroku jego m ow y zbyw ało. Praw da, 
iż iune jest pytanie, azali się on podówczas 
inaczej m ógł ukształcić. Nie w chodząc tu  
■w m oralne ukształcenie czasu Ludw-ka X IV . 
i jaki takowe w pływ  vs yw arło  na Rasyna, 
napomkniemy tylko o in n ej, mniej znaczą
cej i inateryjalnej przyczynie. Już W olter  
zrobi! uw agę, iż największa przeszkodą dla 
wielkiego i patetycznego działania na fran- 
cuzkim teatrze je s t to , że w idzowie razem  
z aktoram i znajduia sie na scenie. »Ławki 
na scem e (mówi ten że) ścieśniając ją, czynią  
niepodobnem  prawdę wszelkie działanie. 
Niedogodność ta przyczyniła się w ielce do 
pozbaw ienia Fran cy i w ielu arcydzieł dram a
tycznych, w  których autorow ie byliby nie
zaw odnie sw oich sił dośvviadczałi, gdyby 
w  P aryżu  była szeroka, podobnie jak u in
nych  narodów  europejskich do działania 
stosowna scena... Cyntia i A talia  godne 
być przedstaw ione na innem m iejscu , nie 
w' sali balowej , w której na jednym  końcu  
wisi kilka dekoracyj bez wszelkiego smaku 
zro b io n y ch , i w którćj w idzow ie bez 
wszelkiego względu na porządek i ro zu m , 
częścią na samej s c e n ie , częścią na tak 
rzeczonym  p arterze  siedzą...Jakim  sposobem  
ukazać można cień P om p eja , albo ducha 
Brutusa pośród zgrai m łok osów , którzy  
w szędzie tylko do uszczypliwego dow cipu  
wyszukują pobudkę ? Jakim sposobem zwłok 
Cezara przynieść można na teatr, albo do

!jrobu m ałżonka odprow adzić zasmuconą 
(rolow e i znowu ukazać ją  um ierającą śród  

natłoku, który otaczając grób i królowa1, nad 
samą naw et okropnością pozór śm ieszność  
rozp ościera?... Jakim  sposobem uskutecznić 
to można na ciasnej ścen 'e ,n a  której m łodzież 
aktorom  naw et dziesięć stóp miejsca m e  
Zostawia? Dla tego też sztuki są powiększej 
części tylko długiem] i rozw lekłem i roz
m owam i. Z cz te re ch  set trajedyj, które we 
fra n c y i  przed staw ion o, od czasu jak tea tr  
do niejakiej przyszedł doskonałości, nie masz 
ttaw et dziesięciu albo d w u n astu , któreby  
**a miłosnej intrydze, stosowniejszej do lto- 
niedyi, niż do trajed y i, opartem i nie były. 
•lestto praw ie zawsze ta sama sztuka, to sama 
zaw ikłanie, które przez zazdrość i poróż
nienie sprow adzone, na zam ęzciu się kończy;

jestto istotna kokłeteryja, istotna komedyja, 
w t której książęta działającem i są osobami, 

w  której dla ocalenia pozoru niekiedy  
rozlew  krw ie się w ydarza,«

Smutne myśli nasuwają się z wyż p rzy to 
czonego zdania W oltera. Toż do ow ych pięk
nych teoryj Rasyna, do ow ych w zniosłych, 
tak w ytw ornie w yrażonych pom ysłów  jego, 
ow ych zw ięzłych i pow ażnych p rzem ów , 
ow ego przymulającego się system u tkliwego  
uczucia i nam iętności , m e byłoby m c jjn- 
nego p o w o d em , jak tylko ciasny obręb  
sceny i znajdujący się na niej w idzow ie ? 
T oz bez ustanku pow racający pow iernicy  
tylko dla tego z tak przyjem nie brzm iacem i 
opowiadaniami w ystępują na scenę, toz roz
kochani książęta tylko dla tego tak piękne- 
nii w yrażają się słow y, poniew aż będąc na 
scenie, obaw iają się, aby jakiego pana m ar- 
grebię na nogę nie nadeptali ? Pow ód ten  
niestety jest aż nazbyt praw dziw y! T raje-  
dyje Rasyna pomimo przepych icli m ow y, 
wydają się teraz tak oziębłem i, jak na pół 
ożyw ione posągi. A zkądżeto pochodzi ? 
Ztąd, że hrabia Lauraguais w  r . 1 7 5 9  za u - 
przątnienie ław ek z tea tru  3 0 .0 0 0  flanków1 
zapłacił. Andromaka , Mprńma, Łm ilija wy
stępują teraz  bez przeszkouy w  obszer
nych salach i wygodnie po przestrzeni, ma
jącej 00  stóp kw adratow ych obwodu, p rze
chadzać się moga. T eraz  nie siedzą już  
na scenie m argrabiow ie, którzyby każda ty 
radę uszczypliw ym  dowcipem  zak oń czyć, 
Herm ijom e w achlarz podnieść, albo z obuwia 
Tezeuszu podrzyźniać się mogli. Ju ż O re- 
stes nie potrzebuje orężem  w ręku torow ać  
sobie drogi pom iędzy elegantam i, w ołając 
do n ich : ^Pozwólcie też, myi panowie, niech  
Pirusa zabiję.«J T eraz  postrzegam y, że dzia
łanie pom ału p ostęp u je , dziwimy s ię , ze 
nikt przez otwalfte drzw i pałacu nie w cho
dzi , ze nikt nie działa i sztuki nie ożywia.

Jakkolwiek z wielkiem poważaniem  jeste 
śmy dla poetów  z wieku Ludwina X I V .,  
jednak/e czas obecny do innych rzeczy  rości 
sobie praw o i wymaga zupełnie innych  
sztuk dram atycznych. Ale jak ich ? Oto pyta
nie. W olter usiłow ał najpierw szy w swoim  
T ankredzie  zaprow adzić now oczesną tra je 
dyi e francuzką. Sądził on , że mu się to 
p o w io d ło , może nie zupełnie sie m ylił.
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Osnowa jego sztuki je s t bardzo teatraln ą i 
p atetyczn ą; plan p ro sty , śm iały i po mi
strzowsku ułożony ; jednakże w iersz bardzo  
słaby i pow szedni, a naw et ma na sobie 
cech ę  p osp iech u ; miasto praw dy są czcze  
i szumno nadęte słow a. Zdaje się, iż W olter 
nigdy nie p is a ł , aby samego siebie zado
w olili! , oprócz gdy się ro z g n ie w a ł; naw et 
w ted y gdy najpiękniejsze układa w ie rsz e , 
zdaje się nam, że widzimy jego przyjaciół, 
podsłuchujących go pode drzwiam i. Napo
leon czytając jego Z a ire  na wyspie Stój He
leny, cisnął nią o ziem ię m ó w iąc: >AVolter 
nie znał ani lu d z i, ani ich n am iętn ości;« 
a jednakże T a n k r e d , jako próba trajedyi 
rycersk iej , jeżeli nie za w zór św ietny , to 
przynajm niej za przykład godny naślado
w ania służyć m oże. Po nim usiłow ał D u- 
E elley  narodow ą trajedyję w prow adzić; myśl 
ta godna wszelkiej zalety , lecz wykonanie 
było tak s ła b e , iż nie w arto wspominki. 
C henier puścił się ta samą drogą, i zamyślił 
historyczną i republikańską trajedyję utwo
rzyć. Lecz m ów ić o tern obszernie prze
chodzi zakres tego pisma, dla tego tylko na 
napom knieniu tego pierw szego i pożytecz
nego pom ysłu poprzestaniem y. D ram a za 
w prow adzeniem  swojem  we Fran cy  i w y
w arło  w pływ  tak potężny, iż wielu poetów , 
nie m ogących się pozbyć przepisów  dawnej 
szkoły, pew ien średni rodzaj, że tak rzekę, 
traiczne dram y, zaprow adzić usiłow ało. Nie 
p rzeinaczali oni raz ustanow ionych praw i
deł, ale je  obchodzić się starali; dopuszczali 
się zbrodni roinantyczności z łagodniejszem i 
okolicznościam i. T ym  sposobem w tym  ro 
dzaju mieszanym, spoczyw ającym  pośrodku 
m iędzy dram ą a trajedyją, nie można w iel
kiej pokładać nadziei. Śmiało wzm agający  
się jeniusz będzie się czu ł ścieśniętym  
p rzez pozostały przym us i słabe w ięzy do 
reszty  z siebie zrzuci. Jeniusz zaś hardziej 
do prostoty się skłaniający, postrzeże n ie- 
Lawem , że ustępy, odmiana dekoracyi i t. p. 
są tylko na przeszkodzie zam ierzonej przez  
niego godności i p ro sto cie ; z tego powodu  
jeszcze bardziej zw ęzi zakres, w ew nątrz  
którego poruszać się zamyśli. Jeżeliby w iec 
trajedyja znow u kiedy w e F ran cy i swoje 
b erło  osiągnąć m iała , powiniiahy jeszcze  
w  ściślejszych wystąpić granicach , i hardziej

być podobną do staro ży tn ćj, niż za czasów  
Rasyna i K ornela. W e w szystkich sw ych  
przem ianach, w form ach rozw inięcia i p rze
kształceniach objawiała ona zawsze sw o- 
ję  dążność do dram y. Gdy M arm ontel za
proponow ał w każdym akcie odm ianę de
koracyi, gdy Encyklopcdyja w yrzekła swoje 
zdanie, że B ew erley podobnie jak Edyp jest 
traiczn y, gdy D iderot dow ieść usiłow ał, że 
nieszczęście pryw atnego człow ieka rów nie  
jest zajm ującem  jak sm utny przypadek króla, 
w e wszystkich tych zdaniacli upatryw ano  
jed yn ie symptoma upadku kunsztu, a p rz e 
cież byłyto tylko pierw sze znam iona od
zyw ającej się roinantyczności. Dram a zyskało  
obecnie w e F ran cy i obyw atelstw o; Gotlie i 
Szyller są rozum iani i uwielbiani. Praw da, 
iż nowa szkoła nie wydała dotychczas dzieł 
w zorow ych, i przez swoje zaciekłość do no
w ości , m oże się za daleko posunęła w tćj 
m ierze, ale należy także cokolwiek się spo
dziew ać od przyszłości, a w tedy dram a n ie
zawodnie w e F ran cy i ustalonem  zostanie. 
Z tego powodu i trajedyja, jeżeli znow u od
żyć pragnie, juz tylko w swojej starożytnćj i 
pow ażnej postaci na scenę wystąpić pow inna. 
Od czasu W oltera nie była ona niczem  tylko 
p o zo rem , pod którego zasłoną wszelkich  
sposobów doświadczano i sam o-clicąc nad 
zburzeniem  trajedyi pracow ano. R om antycz- 
ność w cisnęła się w klasyczną trajedyję jak  
robak w dojrzały ow oc, aby go na wskróś 
przegryzła, a teraz  się nam zdaje, że ow oc  
zgnił zupełnie. Na wszelki sposób, w arto - 
by doświadczyć, ażaliby się w naszym czasie 
s m a k  do p ra w d z iw e j  t ra je d y i  z a sz c z e p ić  n ie  d ał.  
Z r e s z t ą  pod p raw d ziw ą t r a je d y ją  n ic  r o z u m i e m  
trajedyi  l ta s y n a  , l e c z  t r a je d y ję  S ofold esa  w naj
p ow a ż n ie jsz e j  je j  p ro s to c ie  z z a c h o w a n ie m  w s z e l 
k ic h  p raw id eł.  1’r z e d m io l  je d n a k  z dzie jów  n o w o 
c z e s n y c h  w yjęły  być p ow in ien .  M o ż e  b yłb y  j u i  
czas  w skrzesić  g ru ch ą  m u z ę  i p rz e d s ta w ić  ją 
F r a n c u z o m  w ca łe j  p i ę k n o ś c i , pow ad ze  i w z n io 
słej o k ro p n o ś c i .  V\ le d y b y ś m y  u jr z e l i ,  ze tra jed y ja  
je s t  w cale  co in n e g o ,  nie d e k l a m u ją c y m  p o s ą g ie m ,  
że  d/.ialauie naw et  w r o z m o w i e  p o s tę p o w a ć ,  i ż e  
t a k ż e  w  k o tu r n ie  c h o d z ić  m o ż e .  1’r z e d e  w szy
stkie 111 ży cz y ćb y  n a le ż a ło ,  aby w p ow ażn ej  osn ow ie  
w r ó c o n o  do p rostoty  w y r a z u  , aby s ię  w ys trz e g a n o  
w sz e lk ie j  ro z w le k ło śc i  w m ó w i e n i u  i c i a e l c  sio

I I Jnad j e d n ą  u i j ś l ą  n ie  rozw odzon o.
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JAM NIE STA BY.

P i e ś  ń.
G dy miłości płoną Sary,
Niechaj mów, sobie k to :
Ż c  ju/, jestem  dobrze s t a r y l  
T y  nie dawaj temu w iary ,
B o  nić mam jeszcze lat s t o !
P ło n ą  góry ognioziew ne,
Na ich szczytach śniegu s t o i , 
i  to równ.c we mnie dziewne,
Wrą z a p a ły ,  czucia rzew n e,
C h oć  na głowic siwy w*ns.
B o  co czarny włos pomoże 
W  mm serce i dusza spi ?
K tóry  zbiegawszy bezdroże , 
Niedołężny —  gdy nic może 
Ju z  kochać —  z miłości drwi.
Strzeż s i ę ,  który wdziękiem świeci 
Ja k  uschły motyl lub kwiat,
Nic da woni , i nie w z ię c i ;
Niech w tobie czucia nie wznieci.,
B o  zawiąże tobie świat!
K to  kocha z zapałem szczerze 
Z ca lć j  duszy jako ja .
Niech w twej nie upada w ie rz e , 
W iecznie  z scrcein rączkę b ie r z e ,
Z nim szczęśliwość spoina twa!
Nic w ierz ,  nic p o w tórz :  żem staryl 
-Chociaż .ci to powić k to ;
T w o ich  wdzięków lube czary 
R oznieciły  w sercu żary ,
B o  nie mam jeszcze lat s t o !

_________  A.

Z E  I , W O W \ .
T ygodnika rolniczo-przem ysłow ego  Ad. Kasperow- 

■skiego wyszedł N. 8. i o b e jm u je :  1) Odpowiedź na ode
zwę uczynioną w sPrzewodniku rolniczo-przcmysłoWj m« 
(dokończenie).  2)  Jakie są skutki ze złego chown owiec.  
5 )  Kawę prędko i zaz/eze dobrze gotować. 4 )  Wiele 
drzewa wychodzi w CzechaGh do warzenia piwu. 5)  
Ogrodnictwo w izbic. 6 )  W iadomości rozmaite.

Znany jako literat i zbieracz starożytnych pamiątek 
księgor* krakowski A m b r o ż y  G r a b o w s k i ,  posiada 
między innemi dawnemi rękopisami: Korespondencyją  

■kardynała H ozyjusz* z R z y m u ,  z A n n ą  i Kaiarz na 
Jagiellonkam i,  prowadzoną językiem polskim. Rękopis 
ten obejm uje  200 arkuszy pisanych, i-p. Grabowski szuka 
aakładnika na to z wielu względów zajmujące dzieło- 

Pan W r o ń s k i ,  o którym juz b y ło  kilkukrotnie 
w piśmie naszćm , wydał w Paryżu uwagi nad drogami 
zelazuemi, pod napisem : B arbarie des chem ins de J e r  et 

■reformę scientijique d e  la locomoLion. (Udzielimy później 
czytelnikom obszerniejszej wiadomości o tern dziełku.)

Pan W y s o c k i ,  fortepianista z Warszawy (o  któ
rym wspominaliśmy w roku . z e sz ły m ) , dawał w prze
lej  Izie swym do Paryża koncerty w Lipsku i v pismach 
tamtejszych wielce je s t  chwalony jako wyborny wy- 
konawo" i kompozytor muzyki. W  kotnpozycyjach szczc- 
oClnic Chopina za wzór sobie obrał.  —  Pan C h o p i n ,  
cownicz Warszawianin i znakomity muzyk, wybierał się 
■^laśnie w końcu roku zeszłego ( jak pisma francuzl.ie 
° u-:oszą) z panią Dudcyant (G c o rg e  Sand) i panem 

e ndizabal w podróż do Hiszpanii. Dziwne zaUtc p o 
dcienie trzech sławnych w różnym zawoarie nazwislf!

P r z y c z y n a ,  d l a  c z e g o  w i ę k s z a  c z ę ś ć  Ż y 
d ó w  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  p o  
n i e m i e c k u  m ó w i ,  a 1 b o  p r z y n a j m n i ć j  j ę z y k  
t e n  r o z u m i e .  Doktor Philippson w sPow szcchnćj  G r -  
zecic Żydowskiej* tłumaczy to nadzwyczajne zjawienie 
w sposób, który dostatecznie je s t  zadowalniającym : uJest- 
to właściwćm zjawiskiem (mówi o n ) ,  ale h is toryczra  
przyczyna jego łatwo cła się wykazać, iż więasza czętć  
Ż yd ów , we wszystkich krajach eu rop e jsk ich ,  chocieź  
p o  niemiecku nie mówi , jednakże ten język rozumie. 
Żydzi bowiem europejscy, co do początku swego, dzielą 
się na Żydów niemieckich i portugalskich , których re-  
czćj  hiszpańskimi nazwaćby w ypaaało.  Pierwsi są w y- 
cnodźcy czyli potomkowie wychodźców z Niemiec, dru- 
dzi potomkowie wygnańców z półwyspu Piryncjskiego, 
z W ło c h  i iłolandyi.  Anglijc jest  siedliskiem Żydów 
portugalskich, lubo w Hollandyi i Anglii*) także nic mało 
niemieckich się  Żydów znajduje. ?.Iicszanina obudwóch 
tych rodzajów była wprzódy bardzo trudną, ale obecn ie  
nie równic mniejszych przeszkód doznaje. Rzeczą je s t  
osobliwszą, iż Żydzi portugalscy tylko w jednćm miejscu 
do wlaściw ch Niemiec wkroczyli, to je s t  do Hamburga 
i Allony. W schodnie części E u r o p y ,  to je s t  w szystko 
krujc sławiariskie,**) a ztamtąd dalej Sybery ja ,  zaludnione 
są jedynie  potomkami Żydów niemieckich, ale ci ju z  
-się dawno w sposób właściwy przekształcili, tak dalece, 
ze ich wyłącznic polskimi Żydami nazyw ają ,  którzy 

p ó źn ie j  znowu swoich kolonistów do Niemiec wysyłali , 
i jeszcze dotychczas wysyłają. T ym  wiec sposobem j ę 
zyk niemiecki rozkrzewił się pomiędzy Żydami, zacząw
szy od Ramczalki aż do brzegów T a m iz y ,  i zachował 
się  tak długo pomiędzy nimi, dopokąd obyczaje i życie 
-w krajach przez nich o s ia d ły ch , wpływu na nich w y
wierać nic zaczęły. Lecz to  by ło  rzeczą bardzo natu
ralną, żc im bardziej Ż y d zi , a mianowicie we Fran cy i,  
H oland yi,  Danii i Anglii do spo łccieńslw a obywatel
skiego zbliżać się i w stosunki z krajowcami wchodzić 
ź a c z ę l i , już  przez.o samo odziedziczona pomiędzy nimi, 
a przez nowych przybyS/.ów zawsze odnawiana znajomi ść 
niemieckiego ję z y k a ,  coraz bardz.ej  slabnićć  zaczęła.  
Dowodem tego jest  nie tylko mnóstwo p ism , które 
w  froncuzkim i angielskim języku w owych krajach dla 
młodzieży izraelskićj wychodzą, ale n oweł w ychodzące 
w tych samych krajach czasopisma żydowskie. Pom im o 
to wszystko, jednakże okazuje się, iż żydowsko-nicmiccka , 
l iteratura zawsze wciskała się bardziej do owych kra jów, 

podczas gdy żydowsho-francuzka i angielska pomiędzy 
Żydami w Niemczech nie w największym była obiegu.* 

P r z e m y s ł ó w  o ś ć  C o n k e - r i l l a .  Czem je s t  fa- 
milija Rolhszyldów w finansach, tćm je s t  familija Cocke- 
-rillów w przemyslowości.  Jo h n  Cockerill  urodził się 
dnia 3. sierpnia 1790 r. w.miasteczku Ilaslington w Li n- 
e a stersh ire , które w fabryki jes t  zamożne. Nic długo 
p o  jego urodzeniu o jc ie c  jego, opuściw szy Angliję, u aa ł  
się do V erv iers ,  gdzie dla pewnego właściciela  fabryh 
ro bił  podówczas na stałym lodzie jeszcze nieznane ma
chiny do przędzenia , których wyprowadzenie z Anglii 
dla tego było zakazanem, że takowe całej  fabrykacyi 
nowy popęd nadały. W  Seraing, nie daleko Lcodyju m ,

* )  Podobnież wc W ło s zech  i w T urcy i  europejskiej.
* * )  Podobnież w Węgrzech , jako królestwie .nalcżą- 

cem do wschodniej  części E u r o p y ,  które wszakże 
do krajów sławiaijskich nic należy ,  jakkolwiek p o 
większę) części od-,sławiadskich narodów, t. j :  S ł o 
waków, Wendów, Rusiuów, Il liryjczyków, Rroatów  
i Serbów  je s t  z-omicszkajc, ponieważ język w-ęgierski 
je s t  mową narodow ą, mieszkają Żydzi niem ieccy , 
a nie tak nazwani Żydzi polscy.
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ja k o  centralnej siedziby fabryk Cockerilla, je s t  przeszło 
2 .000 ludzi zatrudnionych robota, którzy co tygodnia po
trzebują 80C h*czek zelaza, i co tygodnia otrzymują 
70.00u franków zapłaty. Jo h n  Cockeri il,  oprócz w Se 
raing, posiada obecnie  także w L e o d y ju m : fJbrykę dla 
delinatniejszych machin , którdj ilość robotników od 500 
w krótkim czasie ma być w dwójnasób pomnożona , 
przędzalnię bawełny i lnu z nowo-wynalezioneiri machi
nami, przędzalnię wełny, fabrykę do wyrabiania muszlinu 
i płócien, tndziez zelazole jnię ;  w V~a!-Benoit nie da.eko 
L c o d y ju m , młyn p irowy i fabrykę do wyrabian.a ma
ch in ;  w Jemappcs zelazole jnię ;  w Yal St. Lam bert  fa
brykę śkłn ; w Ardennes papiernię z trzema machiriBmi 
do wyrabiania papićru nieograniczonej długości, fabrykę 
do wybijania na perkalach, tudziez fabrykę d e terre p la -  
stujue w Nainur przędzalnię b aw ełn y ;  w Charleroi 
b u ty ;  w Sn aa fabrykę do gręplowania i przędzalnię ba- 
w ołny ;  w Verviers fabrykę wrzecion metalowych dla roz
maitych machin do przędzenia ; w Akwisgranie przędzal
nię w ełn y ;  w Stolbergu kopalnie cynku i fabrykę; w St.  
Ocnis przędzalnię w ełn y ;  w l)ecazcville fabrykę do wy
rabiania m achin; w Bezeche fabrykę do w yrabLnia ma
c hi n;  w Hiszpanii fabrykę zelaza ; w Cottbus w Prusiech 
fabrykę sukna; w Polszczę faDrykę suk la ; w Petersburgu 
fabi ykę machin ; w Surinamie, na swoich własnych plan- 
tacy jach , fabrykę machin. Prócz tego zamyśla on obec
nie „ułożyć wielka fabrykę w .Sto lb erg ,  kolo Akwisgranu, 
której koszta zakładu jeden i pół milijona lalarów w y 
nosić maja, przczcoby to miasto na stopę miasta Scralngu 
sin podniosło. Policzywszy do tego wielka ilość kopalni 
węgla i rudy z e la z n ć j , któremi człowiek ten zakłady 
swe zaopatruje, zaledwo sobie wyobrazić można ogromne 
kapitały, jakie przez wszystkie te przedsięwzięciu w o- 
bieg puszczonemi bywają, i podziwiać p o fz e u a  jeniusz, 
będący w stanie wszystkim tym po całej ziemi rozprze
strzenionym zakładom nadać p o p ę d ,  który coraz do 
nowych przedsięwzięć prowaazi.

D a l o w i d  p a n a  I l o g s i n .  ”V ieść , jakob y  na księ
życu byli ludzie, a przynajmniej do ludzi podobne istoty, 
znowu w Londynie rozchodzić się zaczyna. Niejaki pan 
Hogsin utrzymuje , iz wynalazł dalowid z lampą syde- 
ralną i mikroskopem gazowym , który do tego stopnia 
powiększa znaczną część wody na księżycu, ze nic tylko 
statki, ale nawet ludzi ob aczy ł!  Mówi on, iz okręty te 
podobne są do wielkich b e cz e k ,  i ze czasami widać 
dokładnie wyglądające z nich istoty do >łów ludzkich 
p o d o b n e ,  które dym z ust puszczają! Hogsin mniema, 
ze to są ludzie ,  którzy namiętnie cygaro palić lubią. 
B y ć  może, iz za pomocą śkieł p. Hogsin , paląc cygara, 
tumana ludziom w oczy puszczają. Wielowiedz ten u- 
trzymuje przyte'm, źc się w oceanie księżyca takzc w ie lo 
ryby znajdują. P ow iad a ,  iz dnia 1. grudnia o godzinie 
pierwszej w nocy on, jego zona i syn, za pomocą tegoż 
dalowidu, czte'rnaście sztuk powoli p ływ ających w ielo
rybów  na księżycu widzieli!

S z l a c h e t u a  z e m s t a .  Moralna i fizyczna natura 
w udziale swym do zemsty, jednej z najnikczemniejszych 
namiętności cz low ick i , podaje juz od dawna do obszer
niejszego rozwinięcia bardzo ważną osnowę. Za dowód 
tego zdania służyć może wypadek nas tępujący ,  który 
jeszcze m ato je s t  znany: Buffou nic lubił Lineusza, który 
przez długi czas znosił cierpliwie miotane na siebie 
przez tegoż pociski, nakoniec literat szwedzki zaczął o- 
bawiać s i ę ,  aby milczenia jego  nie poczytano za przy
znanie się do po m yłek ;  postanowił v/ięc odpisać mu, ale 
w jaki spo só b?  Pewnego dnia, przechadzając się po p u 
styniach , dolinach i po nad jeziora w swej lodowatćj

ojczyzme, znalazł bardzo brzydką i powszednią roślinę, 
która otl botaników dotychczas nic była nazwani i tylko na 
sucliYch i nieuprawnych gruntach lośnic.  Wieszczkowie 
Tcsal i i  używali je j  jako środka do czarow ania,  a lbo
wiem w liściach tego zielska znajauje się zaba, która w nićin 
gnieździć się lubi. Boślinę tę, która w botanice jeszcze 
nic była uklasyfikowaną, uiniesetł Lincusz pod stosowną 
rubrykę karyjofilów jako z nią spokrewnionych i dał 
j ć j  nazwisko B u f f  c n i  u C lu jfo ,  £aba ,  pocisk zmierza
ją c y  na nazwisko 'Jullona).  T o  była jedyna zem sta , 
jaką Cineusz. wywa, ł na swego przeciwnika. Szczęściem 
byłoby dla iudzkorci , gdyby wszyscy na podobne j  
zemście poprzestawali i

P a n i  C a t a l a n i  nie miała najmniejszych wiado
mości pod względem literatury. Zupełna nieznajomość 
j ć j  o literackich utworach a chęć należenia jednak do 
rozmowy tego rodzaju, była nieraz do najśmieszniejszych 
scen powodem. Pewnego razu na dworze wdjmarskim wy
znaczono j ć j  przy książęcym stole miejsce obok Gótlicgo, 
przczco książę okazać chciał  lej śpiewaczce szczególniej
sze swe poważanie. Pani Ca.alani nie słyszała nigdy o G ó -  
thym, ale spaniała i poważna osoba jego i powszechna 
cześć, z jaką go przyjmowano, by I y powodem, i£ drugiego 
sąsiada zapyta ła ,  jak się feu pan nazywa. * M adam e,*  
odrzekł tenże, sjestto nasz sławny Góllic .n —  oPowiedz 
mi tez wćpan z łaski swoje j na jakim tćź on gra instru
m encie?*  —  »Wszakto nie je s t  m uzyk, moja pani ,  ale 
sławny autor W ertera .« —  »Ah, to co innego, tok, tak, 
przypominam s o b ie ; *  odezwała s.e pani Catalani, po~ 
czćin obróciwszy się do poety, rzehła : »Ac(i, mój panie, 
nic uwierzysz jak  wielką jestem czcicielką W crtera.z 
Gótlie  odpowiedział lekkim ukłonem na tę grzeczność po
chlebną. »Nigdy w ź y c u  mojćin,« rzekła dalej gadatliwa 
ta dam a, »nic uśmiałam się w i ę c ć j ,  jak z tej poczyi 
przedziwnej.  Jes t io  kapitalna krotocliwila !«— tM ad am e ,«  
zapytał poeta mocno zdziwiony; »Cierpienia W ertera*  
miałyzby być krotochwilą kapitalną?* —  »Zaręczam waó- 
panu, jes t to  tak cos dziwnie śmiesznego, £e się jeszcze 
terazśmiać inuszę, kiedy o tern pom yśle .« Poźnićj okazało 
się , ze pani Catalani pod utworem Wertera rozumiała 
uchą parodyję, którą na teatrze paryzkim przedstawianą 
Wiuziała, i w klórćj scntymentalność tego romansu wy
śmianą była. h  tego powodu Góilie  przez ten ca ły  wie
czór był w złym humorze. A roi i wziętość tej sławnćj 
spićwaczki, przez nieznajomość najcelniejszych dzieł 
tego wielkiego p o e t y ,  wiele utraciła.

R z a d k : w o d o p ó j .  Najgorliwszy zwolennik, ja k ie 
go sobie zjednał Prisnitz przez kuracyję  w o d ą , ży je 
obecnie w poblizkości Rendsbuiga w Księztwie Holsztyn- 
skićin. Człowiek ten jest właścicielem dóbr, który słysząc 
o szczęśliwej kuracyi tego naturalnego lekarza, odwidził 
jego instytut, i w krótkim czusie p o zoyłs ię  ch oroby g o s i -  
cem  nazwE i ć j .  Od tego czasu uwielbienie jego dla wodnej 
kura.yi  doszło do najwyższego stopnia. Albowiem kazał 
s o b i t  w swych dobrach nad źródłem wystawić pomie
szkanie, dolne pokoje przedstawiają kotliny w o d n e ,  
w których się ou przez szesć godzien codziennie jak  ryba 
pluszcze. W  p o ko jach  na g ó r n e *  piętrze wznosi się mar
murowy posąg Hygei, bogini zdrowia, trzymające j w swem 
ręku czarę, z której wytryskający promień wody do napoju 
zaprasza. W  tćm miejscu gospodarz drugą połow ę dnia 
przepędza i w miarę przyjętego stopniowania porcyjami 
kryształowego płynu siły swoje pokrzepia. Przedsięwziął 
on zacząć od połtore j  kwarty i z ka£dym dniem o kie
liszek jeden stopniować. Obecnie przyszedł do tego s to 
pnia, ze juz codziennie 40 kwart wody wypija , co mu 
na zdrowie niech służy!
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